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CENA 1 fr 

Organ Centralnego Komitetu, Walki. — (organe fin Comité Central fie la Lutte)'. 

I 
WITAMY! 

Z westchnieniem ulgi, powitało Wy-
chodźtwo wkraczające zwycięskie wojska na 
ziemię francuską! Dotąd w ścisłej tajemnicy 
trzymana prawda o istnieniu P.O.W.N. wyszła 
w blaskach na powitanie — Zwiastunów lep
szego jutra! 

Słychać warkot motorów... Coraz bliżej... 
bliżej! Oto są! Jadą tanki. Wozy pancerne, mo
tocykliści, wojsko! Jadą... jadą! 

Ręce wyciągają się, słychać okrzyki po
witalne. — Witamy, witamy! 

Krzyk z piersi tysięcy — Niech żyje!!! 
Tyle lat... tyle lat... Nareszcie!!! 

Polska Partia Socjalistyczna 
Godzina dziejów wybiła. Po cztero

letniej niewoli najeźdźcy germańskie
go na ziemie Francuskie, Belgijskie i 
Holenderskie, jesteśmy wolni. Cierpie
nia, łzy, tortury zakończyły się. Wię
zienia zostały otwarte, z których wy
szli bohaterzy walki, aby bez wypo
częcia podjąć walkę w dalszym cią
gu z wrogiem cywilizacji i wolności. 
Wyszliśmy z podziemi. Walka konspi-
racyjna zakończyła się po to, aby po
prowadzić ją z większem natężeniem 
i skutkiem wspólnie z wojskami alian
ckim oraz z francuskimi patriotami. 

Po rozwiązaniu wszystkich towa
rzystw przez wroga w roku 1940, roz
poczęliśmy natychmiast pracę podzie
mną z najwierniejszymi towarzyszami 
aby położyć podwaliny pod budowę 
wielkiej organizacji Wojskowej P. O. 
W. N. będącej w oparciu o Bząd polski 
w Londynie, z którym byliśmy w sta
łym kontakcie. Ciężkie to było zada
nie pod okiem wytrawnych policjan
tów niemieckich, posługujących się 
różnymi sposobami włącznie do prze
kupstwa. Nieobeszło się bez ofiar z 
naszej strony. 

Godni synowie sprawy, narażając 
swe życie, poświęcali się do najtrud
niejszych zadań, mając za cel ostate
czne pokonanie wroga. 

Sprecyzowana machina wojenna 
Hitlera zachwiała się i wali w gruzy. 

Potężna armia wojsk sprzymie
rzonych prąc naprzód, łamie wszelki 
opór nieprzyjaciela. 

K i e r u n e k  B e r l i n  j e s t  h a -
słjtn ich. Bohaterskie dywizje polskie 
pod wodaą Gen. Maczka, zwycięzcy z 

pod Falaise spieszą milowymi kroka
mi ku granicom Polski via Berlin, ce
lem oswobodzenia ziem i Jej obywateli. 
Umęczona Ojczyzna nasza jęcząca i 
walcząca bez wytchnienia oczekuje 
jaknajrychlejszego oswobodzenia. My 
wierni synowie Jej, robotnicy i praco
wnicy umiejący najlepiej odczuć dolę 
swych bracii, bo doświadczeni ciężką 
niewolą, wyrażając głęboki hołd wszy
stkim bohaterom, pospieszymy w sze
regi Armiii Polskiej za pośrednictwem 
P. O. W. N. aby przyspieszyć ostate
czne złamanie kajdan i teroru ludo
żerczego prusactwa, które uzbrojone 
po zęby, chciało na gruzach ich bytu 
narodowego, stworzyć oligarchię pa
noszenia się, bezprawia, nędzy i cier
pień, aby klasę robotniczą pozbawić 
wszelkich praw, doprowadzając ją do 
roli parjasów i nędzarzy. Pozbawienie 
klasy robotniczej swebodnego wypo
wiadania się, swobody ruchów i zrze
szeń miało na celu zabicie myśli i du
cha i doprowadzenia do stanu bezmy
ślnej machiny pracującej, na rzecz ło
trów wytrawnych w używaniu i roz
puście. 

My, pomni przeszłości, wierni spad 
kobiercy Polski, Europy i Ameryki 
kroczący śladami poległych Kunickich 
Mireckich, Witoldów, Dąbrowskich, 
Baronów, Niedziałkowskich, prowadzi
my walkę nieugiętą o oswobodzenie lu
dów Europy, a przedewszystkim Pol
ski zpod teranii okrutnika historyczne 
go. Wzywamy klasę robotniczą polską 
we Francii do solidarnego wysiłku w 
pracy bojowej, przez wypełnienie swe
go obowiązku względem wolności, ró
wności i demokracji, przez wstępowa
nie w szeregi P. O. W. N. 

BADA NACZELNA. 

Wizyta 
Przedstawicielstwa 

Armii Polskiej 
w Agenturze Gen. Konsulatu R. I". 

w Lens 

Dnia 11-go września przybyła do Lens 
delegacja Ar. Pol. w sile jednego plutonu 
pod dowództwem p. Pułk. Dworaka, który 
objeżdża propagandowo na rozkaz gen. 
Maczka, dowódcy 1-szej Polskiej Dywizji 
Pancernej osiedla Emigracyjne. 

Delegacja została powitana przez przed
stawicieli C. K. W., w towarzystwie które
go znajdowali się również p. Sion - maire 
miasta Lens, oraz p. Mailly i p. Leroy z 
Syndykatu C.G.T. — wypróbowani przyja
ciele Polonii. 

Bliższe szczegóły z tej manifestacji pęt-
damy w najbliższym numerze. Z powodu 
braku miejsca ograniczamy się dzisiaj je
dynie do ogłoszenia przemówienia powital
nego p. prezesa C. K. W. 

Przemówienie powitalne 
P- prezesa C. K. W. 

Imieniem Centraln. Komitetu Walki, wi
tam Żołnierzy Polskich. Sprawa, o którą 
walczycie, jest tak wielką, jak wielkość cią 
głości polskiej jako Narodu, która nie wi
dzi końca. Pochód waszych szeregów nie
sie oswobodzenie terenów i wolność. Serca 
nasze i najwierniejszych —rr* vjaciół na
szych, Franccuzów, są z*^y| „ Lud polski 
przez przestrzenie ma oczy _.. rócone na 
Was i Wodza Waszego p. gen. Maczka. 
Wyczyny Wasze w Normandii rozsławiły 
Wasze imię. Jesteście godnymi zastępcami 
generałów i legionów Dąbrowskiego, Pu
ławskiego, Kościuszki, Poniatowskiego i 
innych. 

Polacy na emigracji z zazdrością patrzą 
na Wasze mundury. Potrzeba niesienia po
mocy oswobodzenia i uwolnienia Narodu 
polskiego z pod tyranii okrutnika krzy
żackiego, łamanego krzyża, jest ich naj
większym pragnieniem. 

Na Cześć Armii Polskiej wznoszę o-
krzyk Niech żyje! 

Ku czci bohaterom 

Kilka dni temu, z uśmiechem na ustach, 
pełen życia i siły niespożytej zdawał przed 
szefem P. O. W. N. raport z swej działal
ności Ryncarz Wincenty — zznany w Orga
nizacji jako — Maczuga. Przyszedł rozkaz 
—- poszedł na wartę! Poszedł i nie wrócił 
więcej — padł od kuli zdradzieckiego wro
ga. 

Oficer-instruktor dla spraw specjalno-
wojskowych, znany jako Tygrys, szpiego
wany i zdradzony pada ofiarą dzikiej, roz
wydrzonej przemocy. 

Wróg nie uszanował nawet trupa — 
Zdarł z niego wszystko co tylko miało ja
kąkolwiek wartość. 

Tysiące innych — bohaterów których 
nazwiska nam dziś jeszcze nieznane, po
dzieliło ich los. 

Pamięci tych wszystkich Cześć! 

Z «Vf iTVU J CHWILI. 

Hitler podobno prosi o pokój. Lecz do
wiadujemy się, że Alianci wyrazili swe zda
nie z którego wynika, że nawet na kapi
tulację już zapóźno. 

Dowiadujemy się, że Bułgarzy zerwali z 
swastyką w obawie o los swego Krzyża. 

I 

! 



Rok 1. „SZTA VIMW 
li'a'reiMii'ai'afiarw.'raoata'iaiiaifaiiaitB'iBiia ina;»ai«i«i>Bi?a>>Biii 

Nr. 
»ią;pia 

Cztery lata w kajdanach 
Podczas czterech długich lat jęcza

ła Europa w niewoli germańskiej a z 
nią i my Polacy znajdujący się na tej 
ziemi. 

Przeżyliśmy ciężkie czasy ucisku 
i trwogi.. Ponieśliśmy ofiary może naj
większe, lecz przetrwaliśmy ciesząc się 
dzisiaj zwycięstwem sprawiedliwości 
nadtyranią. Nie przetrwaliśmy je
dnak wszyscy, przyznać trzeba, bo je
dnych barbarzyński okupant rostrze-
1^*', drugich w kajdany okuł i do wię
zień lub obozów koncentracyjnych po
słał za to tylko, że się uważali nadal za 
polaków jako naród równy innemu, 
który powinien mieć równe prawa do 
życia Państwowo - narodowego. 

Poza małą garstką odczepieńców i 
zdrajców polskości, grabarzy postępu 
społecznego, indywidiów słabego ha-
rakteru, którzy za dodatkową okruchę 
chleba odjętego od ust innych dzieci, 
poszli na usługi strasznego kata, aby 
zawsze być mile widzianym przez wła
dze jaka by nie była, i prowadzić bez
pieczne życie beztroski kosztem włas
nych współziomków, denuncując ich 
w komendanturach, ściągając na nich 
różne prześladowania. Przygniatająca 
większość Polaków we Francji i Bel
gii, pozostała głucha na różne knowa
nia i obiecanki a zarazem nie zwraca
ła uwagi na groźby i niebezpieczeń
stwa, przetrwała do końca. 

Podczas niewoli tej, Polacy nietyl-
ko, że nie poszli na lep germańskich 
obiecanek, lecz nie pozostali oni bez
czynni i bezradni. Kierując się myślą 
przewodnią, że „ducha wolnego nie 
skuje w kajdany", od samego począt
ku zaczęli myśleć i zastanawiać się 
nad znalezieniem możliwości prakty
cznej i przystąpienia do owocnej pra
cy. Mimo zal^^iiistnienia jakiegokol
wiek skupi e^^^H^ganizacyjnego zna
lazła się giHRa łudzi zahartowa
nych, która przystąpiła do- czynu w 
sposób jaki im dawał stan wojenny i 
niewola nakazała, stwarzając organi
zację konspiracyjną do walki z na
jeźdźcą, składającą się z ludzi zaprzy
siężonych i oddanych ideałowi wolno
ści. 

Nie było jednak rzeczą łatwą porożu 
miewać się wspólnie celem uwypukle
nia myśli, wytknięcia sobie programu i 
wykonaniu decyzji zdecydowanych do 
szé szeregi ludzi zdecydowanych do 
walki o lepsze jutro, bo wszędzie stał 
i strzegł satrapa germański śledząc 
każdy krok i poruszenie się, a oczy 
szpiclów rodzinnych mieszkających 
wspólnie w osadach z Polakami, którzy 
znali każdego osobiście, bacznie obser
wowali wszystkie ruchy, rozmowy na
wet wizyty składające sobie w domu — 
wiernie donosząc każde spostrzeżenia 
do Gestapo i Komendantur, a już na
stępowały aresztowania, rewizje itp. 
represje. 

Pomimo tych wszystkich niebezpie
czeństw i trudności z jakimi musiała 
borykać się Polonia we Francji i Bel
gii, zbudowała jednak dzieło wielkie o 
historycznym znaczeniu mając troja
kie podłoże a mianowicie: narodowe, 
wojskowe i polityczne. 

Emigracja polska spełniła swoje 
zadanie i wykonała obowiązek do obe
cnej chwili jako obywatel pod wzglę
dem narodowym i wojskowym a jako 
warstwa robotnicza pod względem kla
sowym, będąc przekonaną, że tylko ró
wność, wolność i niepodległość mogą 
przynieść dobrobyt ludzkości. 

Jak dalece sięgniemy wstecz bo
wiem w wiekopomną historię świata, 
a szczególnie Polski, bije w oczy od
wieczna prawda, że każdy naród gnę

biony i uciskany, wydaje nieubłaganą 
walkę ciemiężcom, aż do odzyskania 
zwycięskiej niepodległości. 

Niestety radość nasza nie jest je
szcze zupełna, a obowiązek nasz ńie 
skończony, gdyż ziemie polskie, rodzi
ny nasze nie są jeszcze wolne. Toczą 
się tam krwawe walki z najeźdźcą 
giermańskim, bracia nasi płacą krwa
wo haracz o wolność kraju. Na 
szym więc największym obowiązkiem 
jest dołożyć wysiłku do wielkiej siły 
aliantów aby ostatecznie został wróg 
wypędzony z Ojczyzny naszej, abyśmy 
się wspólnie z macierzą cieszyć odzy
skaną wolnością mogli. 

KOMUNIKAT. 
Centralny. Komitet Walki, odbył pierw

sze zebranie dnia 9-go września w Lille w 
domu Generalnego Konsulatu R. P. o go-
dzienie 10-tej rano z udziałem władzy Pol
skiej Organizacji Walki o Niepodległość i 
twórcy C. K. W., obywatela Justyna. 

Karty Żywnościowe 
pozostają nadal w mocy 

Główne kierownictwo wyżywiania po
daje d* wiadomości : 

Gîôta'ne obsługi wyżywiania funkcjonu
ją w dalszym ciągu w tych samych wa
runkach co poprzednio. 

Żaden środek spożywczy nie może być 
wydanym bez znaczków. Znaczki (tickets) 
niemieckie zostają unieważnione. 

Przemysłowcy mający jeszcze takowe 
w posiadaniu, winni je oddać do ugrupo
wań do których należą. 

IIOZIt.4Z ««iV. MACZKA 
dwwódey Polskiej llvw j/.ji PanceriieJ 

/«f. VIl K/f. 
l'ïs'riiKZ y okres działań Oywizji dobiegł ł.«cic«. I I dni ciężliich 

fu lii. Uraliście, ntizittl już w wielu bit wach. ttstatnia bitum nu pttittf <• 
od Chambois była najtrudniejsza. BSitwa tu jednak i tu. że nie ustąpi
liście zadecydowała. że 7-ma Armia niemiecka otoczonu. nie zdołała 

przebić. Klęska zadana nieprzyjacielowi jest decydująca. nieprzy
jaciel jaż nigdy nie będzie u? stanie przeciwstawić nam we Francji po
dobnego oporu. 

1. Itywizja Pancerna w okcesie tych walk udowodniła. że jest <;»-
dna walczących Kolegów w Kraju, we Włoszech, na marża i w powie-
trzu. 

faza tym IPywizja zyskała uznanie łfowóilcy Armii i Ifowódcy 
Korpusu Kanadyjskiego. którzy stwierdza ją. że Ktywizja wykonała 
dobrą rabatę i że są dumni mając nas wśród siebie. 

Kównież ad .\~aezelney» Wodza, Premiera i Ministra tfbrony .Yw-
rodotmej «trzymałem gratnlację zpawada sukcesów Sty wiz ji i życze
nia żołnierskiego szczęścia. 

Za sukcesy te Wy wiz ja zapłaci' a wysoką cenę. Wieli* naszych Ko-
leyów i Przyjaciół zginęła. Wielu adniasła rany. 

Uchylmy czuła przed ich atiarą. Uołącza się ona do tych wszyst
kich poświęceń, jakie Xaród Polski składa od 5-eim lat celem udowo
dnienia światu, że nasza wolu życia Jako narodu wolnego jest nie
złomna. 

Żołnierze łłyutizji i ttziękuję Wam za wykonanie w pełni wasze
go żołnierskiego obowiązku. 

Bowôdva Hvnixji 
( — )  M a c z e k  

»>ryg-

A I* E Ł ! 
Niespożyta energia narodu, który nie 

poraź pierwszy przechodzi próby zmien
nych losów, jest najlepsaą gwarancją, że 
nic i *igdy nie potrafi wymazać z geografi
cznej karty świata imienia Polski! 

Polacy! Nikt więcej nie wycierpiał jak 
my. Oto nadeszła chwila w któr«g jesteś
my powołani do odbudowy własnego Kra
ju! Do odbudowy własnego szczęścia. 

Trzeba by do apelu nie zabrakło z nas 
ani jednego! Trzeba by każdy w miarę 
swych sił przyczynił się do odbudowy dziś 
w gruzach prawie Ojczyzny! Znaną jest 
światu nasza zapalczyw«ść, nasze oddanie 
się dla spraw najdroższych.Jesteśmy naro
dem, może za dobrym, za szlachetnym, ła
two umiejącym zapominać winy i krzy
wdy wyrządzone, ale to należy do prze
szłości. Dziś bardziej niż kiedykolwiek, zmu 
szeni jesteśmy wytężyć wszystkie swe siły 
by Ta-—co nie zginęła—powstała w takich 
formach o jakich marzyliśmy przez tyle 
lat niewoli i cierpień. 

Nikt za nas nic nie zrobi. Ślubujemy 
więc wierność i oddanie życia naszego dla 
tej Polski powstającej z gruzów wojennej 
pożogi, ślubujemy stać wiernie na straży 
jej żywotnych interesów. 

Ślubujemy nie spocząć dotąd, aż w tej 
Polsce ludowej i demokratycznej nie znaj
dą się znów przy wspólnym stole wszyst
kie Jej dzieci. 

Przysięgamy, że w granicach twych 
Ojczyzno, spracowana dłoń robotnicza i 
chłopska znajdzie uszanowanie i słuszną 
ocenę jej wartości. Tak! Nikt więcej nie 
odważy się hańbić imienia tych, którzy 
sta. owią podstawę Kraju! Jego przysz
łość! Jego wielkość! Jego potęgę!!! 

Świat pracy mieć musi zagwarantowa-
iią. przyszłość i możność kształcenia swych 
ctzieci, przyczym mechanizm rządzzenia 
.Krajem musi być rozjaśniony by każdy z 

obywateli w jego rządzeniu mógł wziąć 
udział, kierując świadomie życiem pań
stwa dla ogólnego dobra i własnego szczę
ścia. 

Nie daleki już dzień w którym Polska 
zostanie uwolniona z zaborczych szponów 
i zacznie życie nowe, współpracując ze 
swemi sąsiadami jako równy z równym ! ! ! 
A wtenczas wszyscy stając do apelu du
mnie wzniesiemy okrzyk : „Polakiem by
łem i jestem" ! 

Sie Transit Gloria Mundi 
O— 

Bardzo nieprzyjemne te moździerze 6-
lufowe. Powietrze aż zgrzyta, gdy idzie se
ria. Po wybuchach, mimo ciągłego trzasku 
broni maszynowej, następuje jakby głucha 
cisza. 

Przechodzę obok niemieckiego generała 
Elpelta, dowódcy korpusu. Siedzi skulon-
ny pod czołgiem ze swemi dwoma oficera
mi. Jedzą suchy, czarny chleb. Boją się na
stępnej serii. Ja też — bardzo. 

Nagle ogarnia mnie uczucie piekielnej 
satysfakcji, w obliczu pokonanego wroga. 
Bezwiednie prawie staję wyprostowany i 
częstuje go margaryną z łososiem. Skulo
ny, usiłuje nabrać. Nie może — tak stra
sznie mu się ręce trzęsą.... 

Rzuca podejrzliwy wzrok ku mnie. Czy 
widzę? — Widzę i uśmiecham śię. Gene
rał nie wytrzymuje i pyta: „Sehen Sie wie 
meine Haende wackeln?" — widzi Pan, 
jak mi się ręce trzęsą. 

Pan widzi i uśmiecha się. Niewątpliwie 
ma w oczach tryumf. 

Trzęsą się jak galareta ręce pokonanego 
Herrenvolku. 

A. G. 
z Pułku Strz. Konnych, 

1. 
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K picrwKwgo zebpaeia < . Ii. W. 

-Dnia 9-go wrześrfia odbyło się perwaze 
jawne zebranie C. K. W. 

• Po cbszernem sprawozdaniu dotychcza
sowej działalności ob. Justyna zwierzchni
ka z ramienia R. P. zebrani przystępują do 
obrad nad manifestem do Emigracji Pol
skiej we Francji. 

Szczegółowe sprawozdanie z prse'oiegu 
obrad podamy w jednym z najbliższych nu
merów naszego pisma. — Redakcja. 

i. 
.1) W (łzisiejszej przełtwnowej cbwili dziejowej, 

kiedy Emigracja Polska we Francji odzjąkiije 
wolność jednocześnie z bratnim narodem francu
skim, my przedstawiciele wszystkich kierunków, 
ugrupowań i orgaHkcacji, które przystąpiły do Pol
skiej Organizacji Walki o Niepodległość i w. jej 
szeregach walczyły i walczą, o WIELKA, WOLNĄ 
POLSKI? MAS PRACUJĄCYCH, a mianowicie: 
ZWIĄZEK POLAROW, w składzie 38 stowarzy
szeń; TOWARZYSTWO UNIWERSYTETÓW RO
BOTNICZYCH oraz POLSKA PARTIAcSOCJALI-
STYCZNA; STRONNICTWO LUDOWE I ZWIĄ
ZEK MŁODZIEŻY LUDOWEJ „WICI", SEKCJE 
POLSKIE przy C.G.T.; FEDERACJA EMIGRAN
TÓW POLSKICH i FEDERAC JA ROBOTNIKÓW 
POLSKICH, zebrani w iku'u 9. września i ukon
stytuowani w Centralny Komitet Walki, ogłasza
my uroczyście okres działalności tajnej za zakoń
czony . . 

1 ) W przekonaniu, że szeroka podstawa spo-
leczna i organizacyjna oraz poczucie spełnionego 
obowiązku obywatelskiego, daje nam prawo wy-
rażanią poglądów' całej Emigracji, C.K.W. uja
wnia się jak* tymczasowe, naczelne przedstawi
cielstwo całej ludności polskiej na obszarze- Fran-
cji. 

3) W tym charakterze C.K.W. stwierdza, że 
emigracja polskia we Francji w ciągli trzech lat 
żmudnej _ pracy konspiracyjnej w ramach P. O. 
'W. N.. w najcięższych warunkach szalejącego te-
rora hitlerowskiego, prawie zawsze bez broni, kie
rowana instrukcjami Rząpiu polskiego w Londy
nie, wykonała swój obowiązek wobeo Ojczyzny 
przez działalność wywiadowczą, śalwtażową i bo
jową na tyłach wroga. 

4) Nie poprzestając na do ty eheza^so wy ch wy-, 
siikach, emigracja polska, we Francji uważa za 
nadal trwający stan nieubłaganej wojny, wyda
nej znienawidzonemu najeźdźcy , we wrześniu 
1930 roku przez cały Narwd Polski i pragnie na
dal służyć Ojczyźnie, tym razem z bronią w rę
ku. w szeregach-Wojska kolskiego. Dlatego tez 
C.K.W. wzywa Rząd do najszybszego przeprowa
dzenia zaciągu ochotnicze go, zapewniając ze swej 
strony najdalej idące poparcie i pomoc w prze
prowadzeniu tej akcji. 

II. 
. Jednocześnie C.K.W. wyrażając przekonanie pol

skich mas pracujących we Francji, stwierdza: 
1) Ogół emigracji polskiej we Francji wita. z 

najgłębszą radością zwycięskie Wojska Polskie i 
Sprzymierzone Armie W'ielkiej Brytanii, Stanów. 
Zjednoczonych i wolnej Francji, wyraża uznanie 
dla bohaterskiej wałki, prowadzonej z niemieckim 
okupantem przez najlepszych syn^w Francji i za
pewnia Naród Francuski o pekivch odwiecznej 
przyjaźni uczuciach całego Narodu Polskiego. 

2) Ogół emigrae.fi polskiej we Francji, podpo
rządkowuje sic najwyższym konstytucyjnym wła
dzom Rzeczypospolitej, Prezydentowi i Rządowi, 
jako prawowitym przedstawicielom Państwa Pol
skiego i teklaruje całkowitą solidarność z nim 
w dalszej walce o zabezpieczenie praw Państwa 
i Narodu Polskiego. 

3) Solidaryzując się z polityką zagraniczną Rzą
du polskiego, C.K.W. wyraża imieniem Polskich 
Mas Pracujących we Francji, przekonanie, ze pol
aka polityka zagraniczna powinnna zmierzać do 
celów następujących: 

a) zupełne rozbicie hitlerowskich Niemiec, po-
łąezone z okupacją przez wojska.sojusznicze całe
go ich terytorium, zburzenie źródeł ich potęgi wo
jennej i całkowito rozbrojenie. 

b) przywrócenie Polsce zrabowanych przed wie
kami «taryeh -dzielnic piastowskich: Śląską i za
chodniej caęści Wielkopolski oraz zapewnienie 
Polsce szerokiego dostępu do morza przez przy
łączenie Wschodnich Prus i Zachodniego Pomo
rza-; . , , 

c) usunięcie z granic Polski napływowej, ludno
ści niemieckiej, bez względu na długotrwałość jej 

^d) utrzymanie przynależności Polski do świata 
eywiłizacjji zachodniej przez pogłębienie stosun
ków i>oIif vcznych z Anglią, Stanami Zjednoczo
nymi i Francją oraz przez ścisłą współpracę *ze 
wszystkimi sojusznikami w zakresie 'organizacji 
pokoju i bezpieczeństwa powszechnego; 

e) nawiązanie i utrwalenie stosunków dobrego 
sąsiedztwa i przyjaźni ze Związkiem Sowieckim, 
na zasadzie wzajemnego poszanowania granic i 
suwerenności państwowej; 

f) zbliżenie polityczne, gospodarcze i kulturalne 
z kra»ami Europv środkowej i południowej, które 
podobnie jak Polska, są zagrożone niebezpieczeń
stwem najazdu. 

III. 
Centralny Komitet Walki podaje do wiadomości 

Rządu i Kraju, że polskie masy pracujące we 
Francji, świadome swej dojrzałości politycznej, 
pragną wziąć czynny udział w budowie życia we
wnętrznego Polski wyzwolonej i stwierdza, że 

ogól Emigracji wita z radością i gorąco popiera 
przyjęty przez Rząd polski i oddany pod obrady 
liady Narodowej projekt Polskich Mas Pracują

cych w Kraju dotyczący daleko Idących reform 
społecznych, a mianowicie: 

1) REFOÏIMY POLITYCZNEJ, polegającej na 
wprowadzi:ulu ^demokratycznego ustroju Państwa, 
zapewniającego masom lodowym bezpośredni i 
swobodny wybór ciał ustawodawczych oraz kon
trolę działalności Rządu. 

2) REFORMY ROLNEJ; popieramy projekt 
rządowy o przeprowadzeniu radykalnej parcelacji 
wszelkie?» wielkich majętności ziemskich i odda
niu bezpłatnie na własność bezrolnym i małorol
nym rolnikom samowystarczalnych gospodarstw 
rolnych. Gospodarstwa te będą zorganizowane we 
współdzielnie, które zapewnią zbyt płodów oraz 
zakup maszyn i narzędzi rolniczych do wspólne
go użytku, znosząc w ten sposób wyzysk chłopa 
przez pośredników oraz kładąc kres ;kodfiwej 
<51a całego społeczeństwa drożyźnie produktów 
rolnych. 

3) REFORMY PRZEMYSŁOWEJ, podającej 
na upaństwowieniu ciężkiego przeiay-i«, bankév 
i komunikacji, uspołecznieniu średnich zalikdów 
gospodarczych przy zachowaniu własności pry
watnej drobnycli zakładów gospodarczych. Refor
ma powyższa pozwoli na wprowadzenie gospodar
ki planowej i wzmocnieniu siły Państwa oraz 
zniesie wyzysk mas pracujących przez kapitał i 
przyczyni się do podniesienia istoty życiowej. 

.4) REFORMY SPOŁECZNEJ, polegającej na 
wprowadzeniu powszechnego obowiązku pracy, i 
organizacji robót publicznych, realizacji po wszech -

: nych ubezpieczeń społecznych na wypadek staro
ści, utraty zdol?30ści do pracy i bezrobocia ora»: 
wprowadzenia powszechnej opieki lekarskiej w 
oparciu o Państwo, samorząd i organizacje spo
łeczne. 

5) .REFORMY KULTURALNRI, polegającej na 
realizacji powszechności nauczania oraz na umo
żliwienia dzieciom pracujących chłopów, robotni
ków i inteligentów dostępu do średnich i. wyż
szych zakładów naukowych bez względu na za
możność lub,warunki- kom.unikac-y.jne, a to w celu 
zapewnienia im równych warunków awansu spo
łecznego. 

- IV. 
. 1) Offć* imigracji Polskiej we Francji uważa 

za swój " obowiązek wobec Ojczyzny* powrót de 
Polski natychmiast po zakończeniu działań wojen
nych., aby zająć-posterunki opuszczone przez; wy-
mordowajtycH przez wrogą braci naszych i praco
wać nad odbudowaniem Kraju. 

2) Aby powracający do Kraju wychodźca mógł 
stać się odrazu pożyteeanym członkiem Narwhi. 
trzeka, by powrót tysięcznych rzesz emigracji 
odbył się w sposób przemyślany i zorganizowany. 
Powracający wychodźca powinien mieć natych
miast zapewniony dach na.d giową i warsztat pra
cy». odpowiadający jego warunkom rodzinnym, je
go wykształceniu i jege zawodowi. Państwo po
winno mu zapewnić możność bezpłatnego spro
wadzenia do Kram posiadanego zagranicą mienia 
i oszczędności. Wkłady, które złożył w P.K.O., po
winny mu być zwrócone według wartości, jaką 
miały w dniu złożenia, a nie według obecnej, wie
lokrotnie niższej. Pobierane przez wychodźoę pen
sje i renty zagraniczne, jak również nabyte do 
nich ezęściowe prawa nie mogą przepaść, lecz wy
płatę tych świadczeń winny przejąć polskie ubez-
pieczalnle społeczno. Uzyskane zagranicą przez 
emigrantów dyplomy szkolne luk zawodowe, win-
ny być uznane za jednoznaczne z krajowymi kez 
potrzeby składania dodatkowych egzaminów. Na
leży ułntwić przywrócenie obywatelstwa polskie
go naturalizowanym. Celem zapewnienia realizacji 
tych postulatów, C.K.W. wzywa Rząd do przygo
towania organizacji pewrótn <Io Kraju, oraz do 
zawarcia odpowiedniej umowy z Rządem francu
skim. 

3) W celu zapewniana tej części emigracji, któ
ra nie będzie mogła powrócić do Kraju, trwałych 
związków e Ojczyzna oraz pełnych swobód oby
watelskich i możliwości rozwojowych, a także w 
eeltł pogłębienia jej związków z bratnim narodem 
francuskim, na zasadach rówiiości i zaufania, Cen
tralny Komitet Walki wzywa Rząd do zawarcia 
z Francją nowej, konwencji emigracyjnej na zasa
dach następujących : 

a) zrównanie robotnika polskiego z francuskim 
w zakresie zarobków i świadczeń społecznych 

oraz możliwości awansu społecznego; 
b) . przyznanie robotnikowi polskiemu prawa 

swobodniej zmiany zawodu i zakładania własnych 
warsztatów pracy; 

c) zapewnienie dzieciom polskim szkolnictwa 
polskiego i powierzenie jego kierownictwa polskie
mu przedstawicielstwu społecznemu; 

d) prawo ozynnego udziału w związkach za
wodowych î syndykaJnych. 

4) W celu naprawy błędów przedwojennej po
lityki emigracyjnej i w celu umożliwienia ogóło
wi emigracji udziału w życiu narodowym na zasa
dzie równych praw -i obowiązków z ogółem oby
wateli Państwa. Centralny Komitet Walki wzy
wa Rząd do spełnienia następująych postulatów: 

a) uznanie Centralnego Komitetu Walki za je
dyną, naczelną reprezentację ogółu ludności pol
skiej we Francji, uprawnioną do obrony intere
sów emigracji we Francji oraz do kierowania jej 
wysiłkiem zbiorowym w czasie trwania walki o 
wielką, niepodległą i demokratyczną Polskę; 

b) ustalenie wspólnie z Centralnym Komitetem 
Walki zasad ścisłej współpracy pomiędzy polski
mi placówkami urzędowymi i przedstawiciel
stwem społecznym w zakresie wszystkich spraw, 
dotyczących ogółu emigracji; 

c.) natychmiastowego powołania do Rady Naro
dowej przynajmniej 5-eiii przedstawicieli emigra
cji polskiej z trzech krajów zachodnich oraz za
pewnienia emigracji proporcjonalnego udziału w 
wyborach do przyszłych cfal ustawodawczych w 
Krpju; 

me-
epo-

d) powołanie do placówek dyplomatycznych i 
konsularnych we Francji w pierwszym rzędzie 
tych urzędników polskiej służby zagranicznej, 
którzy przeżywszy wraz z emigracją ciężki okres 
okupacji, wraz z nią walczyli z najeźdźcą w sze-
regaeh P.O.W.N., zdobywając sobie w ten sposób 
zaufanie, szacunek oaaz znajomość potrzeb emi
gracji ; 

e) powierzenie Centralnemu Komitetowi Walki 
wykonywania we współpracy z odpowiednimi wła
dzami państwowymi Polski* i Francji, opieki spo
łecznej nad rodzinami po poległych, rannych, cho
rych i zaginionych żołnierzach W. P. i członkach 
P.O.W.N., polskich ofiar wojny oraz nad inwali
dami pracy; 

3) W celu zapewnienia tej części emigracji,któ-
sprawv polskiej wśród których w pierwszym rzę-
ctzie powinni się znaleźć przywódcy organizacji 
»,voKisd®utsel*ów,V osoby, które czynnie, w takiej 
czy innej formie, wsf»ólpraeowały x okumintera 
oraz kierownictwo wydawnictwa .iwiaru" Polski", 
które gorliwym spełnianiem zaleceń cenzury 
ra leskiej splamiło honor nieugiętej w swym « 
rze emigracji polskiej. 

V. 
Centralny Komitet Walki uważa za jedno ze 

swoich najważniejszych .zadań opracowania pro
jektów przyszłej organizacji ludności polskiej, 
która pozostanie na emigracji. Cent rai h v 74 omlk-t: 

Walki bierze sobie za zadanie opracowania przy
szłego projektu nowej struktury or^aniz-acy.mej 
i kierować się będzie następującymi zas?.iami : 

1) równouprawnienie wszvstkich członków na
czelnej Organizacji Wychodźtwa; 

2 ) demokratyczny sposób wyborów wiadz or
ganizacyjnych ; 

3) unikanie rozdrabniania emigracji na wielką 
ilość stowarzyszeń i organizacji. ~ 

Z chwilą opracowania projektu. Centralny Ko
mitet Walki zwoła zgromadzenie - Narę-dowe emi
gracji polskiej we Francji, które we walny i de
mokratyczny sposób powoła do życia. Organizację 
Naozelną, poozem Centralny Komitet Walki prze
każe jej swoje czynności. Do czasu utworzenia 
stałej Organizacji Polaków, Centralny Komitet 
Walki kierować będzie całością wysiłku wojenne
go emigracji oraz reprezentować będzie jej inte
resy wobec państwowych władz polskich i ob
cych. Organami regionalnymi Centralnego Korni-, 
tetu Walki są Okręgowe Komitety Walki, zaś or
ganami lokalnymi są miejscowe Komitety WalkJ. 
działające w każdym osiedlu. 

Centralny- Komitet Wałki wzywa polskie masy 
emigracyjne do czynnego poparcia jego wysiłków 
przez s kopienie się wokół Miejscowych i Okręgo
wych Komitetéw Walki, w oohi umożliwienia rea
lizacji powyższego programu emigracji polskiej 
we .Francji, zjednoczeni w walce poéaiemnej, po
zostaniemy zjednoczeni . także w działalności ja
wnej, gdyż tylko zespalając wszystkie nosze sity 
w potężnym masowym porywie, zdołamy się prży-
«iŁynić de budowy silnej >Polski, ludowej i demo
kratycznej, ułatwić prawowitemu Rządowi Rze-
cz y pospolitej obronę praw naszego Narodu do peł
nej niepodległości i suwerenności . oraz -wyzwolić, 
emigrację z poniewierki . i zdobyć' poszanowanie 
przez swoich i obcych, jej praw i godności. 

CENTRALNY KOMITET WALKI: 
Prezeo: BARAN Wawrzyniec (Andrzej); 
Viceprezesi: SKRODZKI Aleksy (Jerzy) i MO

SZCZYŃSKI Stefan rstaf); 
Sekretarz: KRAWCZYŃSKI Teodor (Witold) : 
Członkowie Prezydium-: 1) KÇDZIA Franciszek 

(Luka.se) ; 2) Przedstawiciel Związku Osadników 
Polskich, przebywający _w strefie walczącej ; 

Członkowie: BljSISEN Franciszek (Michał); 
GORWA Ludwik (Roman): GRZEGORZEWSKI 
(Zbigniew) ; GRZONA Franciszek fRyś) ; FRĄC
KOWIAK Antoni (Łysy); J. A. (w strefie walk) ; 
JABŁOŃSKI Henryk (Pommier); JESIONOW-
SKI Stefan (Stefański) ; JASNIEWICZ Wincenty 
(Jacek); KOSCłfil.NIAK Jan (Kostek): KOL-
CZAK (....i); OSTROWSKI Jan (Franek); 
Kapelan P.O.W.N. PSZCZOLIŃSKI A. (Lacroix); 
STORTALSKI ( ) ; WILKÓW SKI Adam 
(Madaj); WOLSKI Franciszek (Wilk); WOŹNY 
Stanisław (Wałek); â. p. RYNCARZ Wincenty 

(Maczuga) - poległ na polu chwały przed uja
wnieniem C. K. W., KONRAD i KAZIMIERZ -
uwięzieni przez Gestapo. Trzej pozostali człon
kowie przebywają jeszcze w strefie walk. 

Wraeaj^li* «lo 

rziirając liroń i iii»leriał wojenny 
rozkaKii je II il lor. 

Londyn. — Hitler wydał rozporządze
nie wojskom niemieckim znajdującym si§ 
we Francji a w szczególności w garnizo
nach portowych brzegów francuskiech, aby 
wracali do Niemiec, pozostawiając na miej
scu broń i materiał. 

Wobec takiego rozporządzenia niemoż
liwego do wykonania, wziąwszy pod uwagę 
pozycję obecną wojsk alianckich, Niemcy 
poddają się całymi tysiącami. 

Od czasu przybycia na nowy teatr o-
peracji siły aliantów, ściskają oni wszyst
ko co pozostaje z jednostek nieprzyja
cielskich. 

RozpowKxeelniiajfio 
SZTANI»AVt! 
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PMEŚ& W A frs/łłll 
Radiostacja „Błyskawica" nadała w dniu 24 sierpnia następujący wiersz : 

Choć my tu na mogile — lecz czapki na bakier 
Ta u nas nikt nie plącze iv walczącej "Warszawie. 
Va się Prusakom siada na karku okrakiem 
t wrogów golą pięścią sa gardło się dławi. 

A wy tam wciąż śpiewacie, że s kursem krtvi bratniej 
1 że s dymem pożarów nisscseje Warszawa ; 
A my tu nagą piersią —— na strsaly armatnie, 
A śmiechem — na ivass podsiw i na wasse brawa. 

Czemu w dalekich stronach Spietvacie w Londynie 
Gdy tu nadeszło wreszcie wyglądane święto s 
MJ boku chłopów swoich — walczą tu dziewczęta. 
t mate dzieci walczą — krew radośnie płynie. 

fu bije serce Polski, tu mówi Warszawa s 
'Niech poyrsebowe śpiewy wyrsueą s audycji — 
1Mam ducha starczy dla nas i starczy go dla was. 
Oklasków też nie trzeba — trseba amunicji. 

l pamiętników 1-szej Dywizji Pancernej 
Po 4 latach jesteśmy znowu we Francji. 

Wylądowaliśmy na wolnej ziemi francu
skiej, aby u boku Anglii i Ameryki bić się 
dla polskiej sprawy. 

Gdy w czerwcu 1940 roku opuszczaliśmy 
Francję — nasze szeregi były przerzedzo
ne, nasza przyszłość nieznana i byliśmy 
bezsilni. Dzisiaj, po 4 latach pracy na zie
mi brytyjskiej, rozpoczęliśmy marsz bojo
wy do Polski. Pierwszym etapem tego mar
szu jest znowu Francja. Ale teraz zmieniły 
się warunki. Przychodźmy tutaj w poczu
ciu własnej dumy i własnej siły. 

Jesteśmy dumni — bo przez 5 lat woj
ny nie załamaliśmy się i nie złożyliśmy 
broni. Przeciwnie, żmudną i wytrwałą pra
cą stworzyliśmy Dywizję Pancerną, pierw
szą w historii naszej armii. Ta dywizja 
staje dzisiaj na polu bitwy naprzeciw tych, 
którzy ogłaszali całemu światu, że prze
staliśmy istnieć. 

Jesteśmy silni — bo mamy w naszej dy
wizji najlepszy sprzęt, jakim rozporządza
ją Sprzymierzeni. Wiemy jaką wartość ten. 
sprzęt posiada i umiemy go dobrze^ użyć. 
W tym leży nasza siła fizyczna. Oprócz te
go wnosimy na pole bitwy coś, czego już 
dzisiaj nie mają Niemcy. Wnosimy olbrzy

mią siłę moralną. Wnosimy pełną świado
mość tego, że bijemy się o słuszną spra
wę i że pierwsze blaski zwycięstwa już wi
dać przed nami. 

I dlatego idąc do pierwszej bitwy, bę
dziemy żądali rachunku za całe 5 lat tej 
wojny. Za Warszawę, za Kutno, za Wester
platte i za- setki i tysiąca bezbronnych o-
fiar, które zginęły z ręki zaborcy. Zażąda
my rachunku za każde polskie życie, które 
zabrali nam Niemcy. 

Nie znaczy to jednak, że macie stosować 
barbarzyńskie metody walki. Bijcie się 
tak, jak bił się zawsze żołnierz polski w 
ciągu całej nąszej historii. Bijcie się twar
do i po rycersku. 

Do naszej pierwszej bitwy idziemy z 
najlepszymi dywizjami Sprzymierzonych. 
My wiemy, co jesteśmy warci i dlatego 
dzisiaj, jako wasz dowódca, życzę wam je
dnego : Niechaj za zaszczyt walczenia z na
mi Niemcy zapłacą obficie własną krwią. 

I pamiętajcie wszyscy o jednym. Żoł
nierz bije się o wolność wielu narodów — 
ale umiera tylko dla Polski. 

Wierzymy wszyscy, że z trudu naszego 
i znoju Polska powstanie by żyć! 

Telegram Dowódcy 1. Armii Kanadyjskiej 
Do MPowótlcy 1. Poisfciej Mfyuvizji Pancernej 

Gen. Crerar, Dowódca 1-ej Armii Kana
dyjskiej, nadesłał gen. Maczkowi w dniu 
21. sierpnia b.r., za pośrednictwem Dowód
cy Korpusu gen. Simondsa, następujący te
legram : 

„General Crerar polecił mi przekazaé Fana 
jego gratulacje z powodu doniosłego i dzielne
go udziału, jaki w ostatnich walkach wzięły 
wszystkie jednostki, pozostające pod Fana roz
kazami. Pierwsza Armia Kanadyjska jest bar
dzo dumna z faktu, że Folska Dywizja Pan
cerna wchodzi w jej skład. Jeśli w przyszłości 
wszyscy razem będziemy walczyć równie zde
cydowanie i tak dobrze, jak obecnie — to ob
chodzenie przez nas wspólnie ostatecznego 
zwycięstwa nie może ulec dłuższej zwłoce". 

Przesyłając powyższy telegram, Dowód
ca Korpusu Kanadyjskiego, gen. Simonds 
dodał od siebie następujące słowa: 

„Jestem głęboko zadowolony, że doskonale 
wyniki osiągnięte przez Polska Dywizję Pan
cerną spotkały się z takimi słowami uznania 
ze strony dowódcy armii". 
Telegram Dowódcy Armii Kanadyjskiej 

jest dobitnym podkreśleniem znaczenia 
walk, toczonych przez naszą Dywizję w 
bitwie o Normandię. Wysunięta daleko do 
przodu w drugiej fazie bitwy, 1. Dywizja 
Pancerna przebiła się na głębokie zaplecze 
nieprzyjaciela, odcinając mu drogi odwro
tu. Po ciężkich walkach Dywizja połączyła 
się z oddziałami amerykańskimi w rejonie 
Chambois. 

Po tym okresie działań, nastąpił okres 
drugi, równie odpowiedzialny i wymagają
cy jednakowej odwagi i umiejętności dzia
łania. To walka o utrzymanie pozycji pa
nujących nad drogami odwrotu nieprzyja
ciela. Dywizja spełniła to zadanie w bar
dzo ciężkich warunkach walki i zaopatrze
nia, mimo, że przez kilkadziesiąt godzin 
musiała sama powstrzymywać zdecydowa-
ny. opór: elementów pancernego korpusu 

niemieckiego i kilku dywizji piechoty, u-
siłujących się przebić z worka pod Falaise 
na wschód. Jednocześnie dywizja musiała 
liczyć się przez cały czas z możliwością a-
taku nieprzyjaciela od zewnątrz. Oddziały 
niemieckie wywierały nacisk na 1. Dywizję 
Pancerną od wschodu, by w ten sposyb 
przyjść z pomocą dywizjom niemieckim 
znajdującym się we worku. 

W ciągu tych kilkudziesięciu godzin, Dy
wizja stoczyła szereg ciężkich walk, któ
rych cały ciężar spoczywał na niej. Tym 
nie mniej Dywizja nie tylko utrzymuje 
swoje pozycje, lecz bierze również do nie
woli znaczną ilość jeńców i zadaje Niem
com bardzo ciężkie straty. 

Leaderzy Hitlerowscy zwyciężają 
w Szwajcarji 

Turcy nie mogli sprzedać Irchy von 
Papenowi, bo za wiele śmierdziała Maho-
metanizmem. 

Niemcy połamali sobie zęby na polskim 
narodzie, bo chcieli Gdańska a utracą 
Berlin. 

rze. 
Zasiali Niemcy wiatr, a zbierają bu-

NOWA ERA 
Jesteśmy wolni! W tych dwóch sło

wach mieści się wszystko o czym mogli
byśmy pisać sążniste artykuły, a bodaj na
wet całe tomy książek, aby uwypuklić zna
czenie tego zdania. Ocenić może najle
piej tylko człowiek, który przez pewien o-
kres czasu został pozbawiony tejże dla. 
każdego drogiej wolności. 

Nie pragnę jednak na ten temat snuć 
artykułów, pozostawiając ten dział dla 
zdolniejszych i głębszych myślicieli, ale zaj 
mę się tematem bardziej prostym, lecz nie 
mniej ważnym w chwili obecnej dla emi
gracji polskiej we Francji. Jeżeli na wstę
pie wspomniałem o odzyskanej wolności, to 
tylko dlatego, że dzięki jej możemy obec
nie swobodnie wypowiedzieć co myślimy, 
czego pragniemy i do czego dążemy. 

Emigracja Polska we Francji ma za so
bą dosyć bogatą, dwudziesto kilkoletnią 
przeszłość, może więc czerpać z niej liczne 
przykłady, aby po długoletniej opresji oku
panta mogła przystąpić w tej nowej erze 
do pracy społecznej, opartej na zdrowych 
zasadach. 

Gdy rzucimy okiem na okres przedwo
jenny widzimy, że panował chaos nieomal 
we wszystkich dziedzinach życia polskiego 
we Francji. 

Stworzone zostały różne organizacje 
i stowarzyszenia stosownie do potrzeb ma-
terjalnych czy duchowych emigracji. Czę
sto jednak były wypadki, że istniało kilka 
ugrupowań o tym samym zadaniu, tak na 
terenie życia zawodowego i społecznego, 
jak również kulturalno-oświatową wytrwa-
rzając między sobą konkurencję i kłótnie, 
przynosząc rezultaty wręcz przeciwne od 
przewidywanych, bo zamiast jednolitej 
pracy harmonijnej dla dobra interesów 
emigracji robotniczej, rozdrabniano jej wy 
siłek. Nie pomogły próby różnych konsoli
dacji i zmian tytułów tak zw. C. K. P. na 
Radę Porozumiewawczą czy inne, gdyż na 
czele ich stali ludzie, którym obce były 
bolączki emigranta - robotnika, wobec tego 
większa część wychodźtwa usunięta zosta
ła od wpływów na losy emigracji. 

W takiej atmosferze zaskoczyła nas 
wojna. Okupacja germańska położyła kres 
wszelkiej otwartej i legalnej działalności 
organizacyjnej 

Podczas czteroletniej niewoli, chociaż 
skrępowani w czynach, lecz wolni na du
chu mieliśmy czas zastanowić się nad pra
cą przeszłości, wyciągając odpowiednie 
wnioski, ważąc i doceniając zalety i Wędy. 

Bogaci w doświadczenie długoletniej 
pracy na niwie społecznej musimy dzi
siaj kategorycznie stwierdzić, że byłoby 
nonsensem powrócić do tych samych za
sad, którymi kierowano się w przeszłości, 
lecz musimy rzueię nowe zdrowe i trwałe 
podwaliny, aby całe Wychodźtwo odnosiło 
z tego jaknajlepsze korzyści. 

Biała róża... 
Gdy na wojnę szedł mój luby w świat, 
Przypięłam mu białej róży kwiat, 
Żeby o mnie wspomniał sobie tam, 
Kiedy ranny w polu będzie leżał sam. 

Dawno suchy kwiatek róży był, 
Jaś jak świętość pod mundurem krył. 
A gdy kula pierś zraniła mu, 
Jaś suchą różyczkę przykłada tu. 

Pod Narwikiem wśród lodów i skał, 
Tam mój luby chrzest bojowy brał. 
Lecą kule gdyby w burze grad, 
Tam mój drogi Janek ranny w boju padł. 

Huczy wicher, śniegiem w okno tnie, 
Nie powróci drogi Janek nie, 
Nie powróci żeby całus brać 
Nie mam teraz komu białej róży dać. 

Już nie wróci drogi Janek mój, 
Ty różyczko grób mu jego strój. 
Niech w Norwegii, w te majowe dni, 
O Polsce i lubej, w ciemnym grobie śni. 
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